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  Alastor, czyli duch samotności


  PRZEDMOWA




Szlachetni umierają młodo,

A ci o sercu suchym, jako piasek,

Spłoną do szczętu.




Shelley




Poemat, zatytułowany «Alastorem», można uważać za alegoryczny obraz jednego z najbardziej interesujących stanów ludzkiej duszy. Przedstawia on młodzieńca o niezepsutych uczuciach, o duchu awanturniczym, którego wyobraźnia, podniecana i oczyszczana ścisłym stosunkiem z wszelką doskonałością i wzniosłością, prowadzi ku zgłębianiu wszechświata. Pełnymi haustami pije on ze źródeł wiedzy, a jednak pragnienie jego pozostaje nieugaszone. Majestat i urok świata zewnętrznego głębokie ryje piętno w jego myślach, modyfikacjom ich niewyczerpaną nadając rozmaitość. Dopóki żądza jego zwraca się ku przedmiotom tak nieskończonym i bezmiernym, jest wesół, spokojny i panuje nad sobą. Ale nadchodzi okres, kiedy mu przedmioty te nie wystarczają. Wreszcie duch jego nagle się budzi i pragnie spotkać się z takim samym jak on, bytem. W wyobraźni stwarza sobie istotę, którą kocha. Ponieważ zajmuje się spekulacjami najwznioślejszymi i najdoskonalszymi, wizja, wcielająca twory jego własnej wyobraźni, łączy w sobie wszystko, co jest przedziwne, mądre lub piękne, a co mógłby odmalować, jako poeta, myśliciel, kochanek. Zdolności umysłowe, wyobraźnia, praca zmysłów, domagają się współczucia odpowiednich czynników w innych istotach ludzkich. W utworze niniejszym poeta zlewa te wymagania i w jednym przedstawia je obrazie. Daremnie szuka pierwowzoru swojej koncepcji. Złamany rozczarowaniem, schodzi do przedwczesnej mogiły.

 Malowidło niniejsze nie jest pozbawione wskazówki dla człowieka rzeczywistego. — To ześrodkowane w sobie osamotnienie poety pomściły furie nieprzepartej namiętności, ku niechybnej wiodąc go ruinie. Ale potęga, która świeczniki tego świata nagle gasi i niszczy, pobudzając w nich zbytnią skłonność do ulegania jej wpływom, skazuje na powolny, jadowity upadek duchy pośledniejsze, ośmielające się wyłamywać spod jej władzy. Los ich tym jest podlejszy i haniebniejszy, im szkodliwszą i pogardy godniejszą jest ich przewina. Na tych, którzy żadnemu szlachetniejszemu nie dadzą się porwać obłędowi, których nie podnieca żądza wątpień pełnej wiedzy, których nie uwodzą świetlane majaki złudzeń, którzy na ziemi nie ukochali niczego, i niczego nie spodziewają się poza jej obrębem, na niechcących współczuwać z bliźnimi, nieradujących się radością, ani smucących się smutkiem innych — na tych wszystkich i im podobnych zasłużona spada klątwa. Cierpią, ponieważ nikt nie poczuwa się do współżycia z nimi. Są zabici moralnie. Nie są ani przyjaciółmi, ani kochankami, ani ojcami, ani obywatelami świata, ani dobroczyńcami swojej ojczyzny. Byty czyste i szlachetne muszą ginąć wskutek namiętnej żądzy współżycia z innymi, skoro duch ich uświadomi sobie swoje osamotnienie wśród tych, którzy pragną żyć poza wspólnotą ludzką.

 Wszyscy inni, samolubni, zaślepieni i zatwardziali, należą do ciżby stworzeń, oglądających się tylko na dzisiaj; wśród nich szukać należy źródła wszelkiej niedoli i osamotnienia świata. Ludzie, niekochający swych współbraci, żyją życiem bezowocnym i starości swojej haniebną gotują mogiłę.




ALASTOR




Nondum amabam, et amare amabam,

quaerebam quid amarem, amans amare.—




Confess. St. August.




Powietrze, ziemio, morze, bracia moi!

Jeśli mi w duszę wlała Macierz wasza

Choć odrobinę dziecięcej pokory,

Ażebym miłość waszą odczuł sercem

I dar ten własną okupił miłością;

Jeślim ukochał rosę porankową,

Wonne południe i szkarłat zachodu

I te północy uroczystą ciszę;

Jeśli mi były drogimi westchnienia

Lasów jesiennych i zima, zdobiąca

Całunem śniegu i lodów brylantem

Nagie konary i trawy powiędłe;

Jeślim się kiedy upajał pierwszymi




Całunki wiosny pośród drżeń rozkosznych;

Jeślim przenigdy nie obraził ptaka

Ani owadu świadomie, lecz zawsze

Kochał serdecznie, jako ród pokrewny;

O, wówczas, bracia najdrożsi, przebaczcie

To samochwalstwo i dzisiaj mą duszę

Raczcie obdarzyć swoją dawną łaską.




∗ ∗ ∗




Podniosła matko niezgłębionych światów,

Błogosław pieśń tę! Zawszem ja cię kochał,

Ciebie jedynie! Zawszeć ja pragnąłem

Kroczyć pomrocznym cieniem twojej drogi

I zawszem serca zatapiał źrenice

W głębinie twoich tajemnic. Jam szukał

W trumnach i lochach grobowych posłania,

O, tam, gdzie godła swych zwycięstw, o matko,

Wydartych tobie, śmierć w długim przywykła

Składać szeregu, i byłem przepełnion

Błogą nadzieją, że mą niewstrzymaną

Nasycę żądzę, aby się dowiedzieć,

Czemże ty jesteś i czem dzieci twoje;

Że samotnego zmuszę tam upiora,

Aby mi, poseł, przez ciebie wysłany,

Objawił, kto my i czym my jesteśmy.

W osamotnionych i milczących chwilach,

Gdy noc swą ciszę w tajne zmienia dźwięki,

Jam, rozpacznemu rówien alchymiście,

Który w natchnienia szale gotów oddać

Cały swój żywot za mroczną nadzieję,

Zamieniał korne wyrazy z niewinną




Oblubienicą mą i pytających

Tylem zamieniał spojrzeń, aże dziwne

Łzy i całunki, w jeden zlane potok,

Takie potężne jęły tworzyć czary,

Że noc zdradzała tajniki swych zwierzeń.

A choć mi jeszcze do dzisiejszej doby

Nie odsłoniłaś wnętrza swej świątnicy,

W niewysłowionych snach, w rojeniach świtu

I w dnia białego głębokiej zadumie

Jam wniknął w ciebie i odtąd pogodny

O, i spokojny, podobien tej harfie,

Która od wieków wisi zapomniana

Gdzieś w tajemniczym, a pustym kościele,

Czekam, o matko wszechmocna, na siłę

Twego natchnienia, ażeby pieśń moja

Brzmiała dziś zgodnie z powiewem tych wiatrów,

Z szelestem lasu i z szumem fal morskich,

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Alastor, or The Spirit of Solitude
Dostępne w wersji pełnej.

  Spis treści
Dostępne w wersji pełnej.
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